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TYGODNIE SATYRY CZNO©-POLITY CZNY 


Rys. K. Kostynowicza (Lwów) 


Powitanie Tarw Wschodnich przez miasto Lwów. 
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Turski: Prezydencie | oto. wiodę Neuman: Po przeszłości pełnej cieni 
W mury twoje siły młode. Niechaj będą pozdrowieni, 
Oby były dla ojczyzny W handlu bowiem i przemyśle 
ą e Źródłem siły i tężyzny. Rozkwit Lwowa widzę ściśle. 


Rys. Ch. Kunzek (Kraków) 


e 
TŻ 
_) = 66 

Śledziennik o „Targach Wschodnich”. 

Co za hałas, co za ścisk, Gdy na smutek albo żal 

Że aż rozum staje dęba. Lubi popić lacki ludek, 

Co krok jakiś obcy pysk, Więc najwięcej wil i hal 

Co krok jakaś obca gęba. Wystawiły firmy wódek. 

Kupców i handlarzy gros Każda chce ci wcisnąć w łeb 

Ze stron wszystkich zwołał kabel. ’ Swej kolekcji jakiś tomik. 

Słyszy się języków sto, "Wie już w mieście każdy kiep, 

Czy to Lwów, czy wieża Babel? Co to z Gniezna jest „Tabromik“. 

Aby wreszcie zadać kłam, Co krok kielich wódki „bęc* — 

Że się Polak handlu wzbrania —  - Gdy knajp tyle masz pod bókiem, 

Wystaw bracie własny kram, Trudno się na Polskę więc | 

Jeśli masz co do sprzedania, Patrzeć dzisiaj trzeźwem okiem, 

Marka tak upadła już, Jak wystawa skończy się? 

Marka zeszła tak na nice, Jakie nam wytyczy słupy? 

Że francuski nawet stróż Zwińą kupcy kramy swe 

Kupi u nas kamienicę. „l pojadą do chałupy. 

Kobiet pięknych mamy w -bród, | Zerwie się ze światem nić 

Fakt to w świecie już nie nowy — Zgasną światła i latarnie 

Słynny z tego lacki lud, I będziemy znowu żyć 

Że ma cudne białogłowy. i Cicho, ciemno, nudno, marnie. 

„A więc zbiegły się na targ, Świetność zginie tak jak mgła. 

Od Bałtyku do Skolego. Pozostanie jęk kucharek, ` 

Ta wystawia biały kark, Że za jajo płacić trza 

Druga znowu co innego. Psiakrew ! aż dwadzieścia marek, 


Henryk Zbierzchowski. 


Cyncynat. 


W chwilach groźnych dla narodów, 
którym groziła zagłada, Opatrzność 
zsyłała na ziemię swoich proroków, 
wieszczów i hohaterów, którzy czy- 
nili nadludzkie wprost wysiłki, aby 
dźwignąć naród swój z upadku. 

Cyncynat w chwili groźnej dla Rzy- 
mu, porzucił pług i stanął na czele 
rządu, w którym tak długo pozosta- 
wał, aż niebezpieczeństwo dla pań- 
stwa minęło. Uspokojony, że Rzymo- 
wi już nic nie grozi, powrócił na swoją 
rolę, aby znów pochwycić czepigi 
pługa i orać ojczyste zagony. 

ı IPolska miała takich mężów opatrz- 
nościowych... Wystarczy tylko po- 
bieżnie wspomnieć nazwiska takich 
ludzi, jak: Patek, Karpiński, Pade- 
rewski, Hącia, Muśnicki, Grodziecki, 
Kowalski, Steczkowski i Witos — 
a każdy dojść musi do przekonania, 
że Opatrzność specjalnie nami się 
opiekuje i umiłowała nas bardziej niż 
inne narody z ujściem do morza i wyj- 
ściem na kurytarz gdański. 

* Markus Manijusz, ratujący Kapitol, 
Joanna D'Arc ratująca Francję, ge- 
nerał Weygand ratujący panów Stroń- 
skiego i Smogorzewskiego „cudem“ 
nad Wisłą — są w porównaniu z Cyn- 
cynatem polskim Witosem marjonet- 
kami z farsy historycznej, spreparo- 
wanej dla czytanek „dorastającej mło- 
dzieży od lat 7—14-tu*, 

Cyncynat — Witos, to synonim 
współczesnego obywatela, przepełnio- 
nego gorącem umiłowaniem swojej 
kasty — obywatela idącego przebo- 
jem przez zwarty tłum głodującego 
proletarjatu mózgowego — obywate- 
la mającego jedynie dobro i interes 
całokształtu... spichlerzy chłopskich 
i obywatela:człowieka, który na sztan* 
darze swoim umieścił inicjały ogólno- 
bezpartyjno-narodowo-ludzkie: P, 

S. E. K. — czyli Partja Apolityczno* 
Społeczno-Ekonomiczno-Kotasowa. 

I jak ów wzór cnót rzymskich, kon- 
sul Cyncynat, który ocaliwszy Rzym 
od zagłady, cofnął się w zacisze wiej- 
skie — tak samo Cyncynat- Witos wró- 
cił teraz po spełnieniu swego obo- 
wiązku do swoich rodzinnych Wierzch- 
osła-wic, aby na łonie rodziny swej 
przeliczyć miljardy marek, uciułanych 
w czasie jego nieobecności przez za- 
pobiegliwą konsulową Agrypinę Mag- 
dę Poppeję, słynną z zalet charak- 
teru Penelopy, Ksantypy i Lukrecji. 

I oto wrócił Cyncynat-Witos do ro- 
dzinnych pieleszy utrudzon wielce, ale 
dumny ze spełnionego dzieła i pełen 
samopoczucia z wielkości posłan- 
nictwa... On — Cyncynat Witos, siadł 
jak każdy przeciętny Walenty Gomu- 
ła na przyzbie swego domostwa i pa- 
trząc w liljowy odwieczerz, śni w ten 
ciepły wieczór wrześniowy sen słodki 
i marzy o tej chwili, kiedy z prostego 
kmiotka bez krawatki, los kapryśny 


przedzierzgnął go w pierwszego se- 
natora bez krawatki, a teraz znowu 
przerzucił do początkowego punktu 
wyjścia, gdzie krawatka znowu nie 
jest wcale do szczęścia potrzebna. 

Z otwartej stajni dochodzi zapach 
„Houbigantu*, którym zmywają dojki 
krowom — przez otwarte okno cha- 
łupy wionie zapach kiszonej kapusty, 
gwiazdy na liljowem niebie mrugają 
filuternie, a chrześcijanowi robi się 
tak sennie i słodko, że niby utru- 
dzony żniwiarz kładzie główsko na 
przyzbie i zasypia... 

Cyncynat śni swój sen o szpadzie 
— sen o potędze minionej. 


RAORT. 


Bartek Gęgała. 


(Pośmiertne perypetje posła ludowego) 

Wyseł św. Pieter przed niebieską 
bramę i siadł no obłocku, a tu kusy 
i janioł prowadzą umrzyka. 

— Coś ty za jeden? pyta go klu- 
cznik Pana Jezusowy. 

— Jestem Bartek Gęgała, gospo- 
darz — odpowie hardo chłop — 
mam w jasielskiem paredziesiąt mor- 
gów gruntu i wybrali mie posłem do 
sejmu we Warsiawie. Byłbym sie i 
ministrem ostał, ino moja baba wsty- 
dała się być panią ministrową. 

Spojrzał św. Pieter na Gęgałe by- 
stro, rozeźlił się i mówi: 

— Kusy bier gol 

Corny zaro tyz ucapił chłopa za 
kark i do piekła go zaturgał. 

— Coś cynił na ziemi? — pyta 
go Lucyper, a gdy mu się Gęgała za 
posła wydał, powiada Lucyper tak: 

— Bedzies tedy i u nas do sejmu 
piekielnego posłował. 

Uciesył się Bartek okrutnie, ale nie 
na długo. Bo dy smołą i siarką pa- 
skować zaczął, o dyjety cięgiem się 
swarzył, fuzlem piekielnym sie upi- 
jał a ani drukowanego cytać nie po- 
redził, Lncyper go ze sejmu wyścigał 
i kazał mu pod kotłami palić. 

Prowadzi go kusy do ty nowy ro- 
boty, ale Bartek, naucny już we wsy- 
ćkiem sobie radzić, pyta sie: 

— Corny, lubis kuzyć? 

Kusy ksąknął, niby ta świnia, ze 
tak. 

— Kiedy lubis, to dostanies kilo 


macedońskiego, ale zzuć mnie znowu 
na ziemię. 

Djablisko złakomiło sie na tabak, 
jak porwie Bartka, jak nim śmignie 
prosto w gnojówke psy jego chałupie. 

Chlusneło jakby pieron strzelił, ca- 
luśka wieś sie zleciała, ale Bartek, 
ani sie nie umywsy, prosto do War- 
siawy pojechał i chce do sejmu. 

Nie puścili go jednak ino powie- 
dali: 

— Wiadomo, jakoś pomer i jest 
już inszy na twojem miejscu. 

Stropił sie Bartek i idzie do stąr- 
sego w sejmie na swoją ksywde sie 
uzalić. 

— Nie poredze tera nic — powie- 
da starsy — ale wnet będą nowe 
wybory to znowu posłem ostaniecie. 
Moja w tem głowa, kumie ino nie 
mówcie nikomu, ze was z piekła wy- 
kidali, bo byłby harmider, cemu sie 
takich u nas wybiera. 

I juści spełniło sie, jak starsy po- 
wiedział. Gęgała nie tylko posłem ale 
i ministrem ostał, a babe, ze to nie 
kciała, sprął na kwaśne jabłko. 

A gdy już był ministrem, psycho- 
dzi do niego kusy” i! mówi: 

— Pedziołeś, co dostane kilo ma- 
cedońskiego tabaku... 

— No tak — mówi Bartek — ino 
nie pedziołem od kogo dostanies. 
Idźże sukać tego głupia, co ci go da. 

St. Brandowski. 


Pamiętny pamiętnik! 
(Autentyczne). 


Towarzystwo dziennikarzy prosi Na- 
czelnika, zwiedzającego pawilon „Oi- 
kosu“ o podpis w księdze pamiątko- 


— Naczelnik, zanurzając pióro w ka- 
łamarzu, wyciąga? je nieszczęśliwie 
z całą oblaną nasadzką, przyczem na 
PRO powstaje fatalna plama... 
„ż CA 

2 Będzie to oryginalniejszy pod- 
pis powiada Naczelnik. 

— Nomen-omen! wtrąca adj. płk. 
Wieniawa Długoszewski.. | znów 
Rzeczpospolita posądzi Naczelnika o fi- 
losemityzm. Wil. Woj. 


Sąsiad Belwederu. 
(Autentyczne). 


— Naczelnik spoziera na szyld war- 
szawskiej fabryki mydeł i perfum 
„Fornarina“, a widząc adres Belwe- 
derska 2 — powiada: 

— A to dobre! Nie przypuszcza- 
łem, że aż tu we Lwowie poznam tak 


blizkiego sąsiada. Wil. Woj. 


Jabym wolał... 

— Co ty mówisz o ostatnich mo- 
wach Askenazego na Radzie Ligi Na- 
rodów? Prawda, że ma żydowską 
głowę? 

— Jabym wolał, żeby miał... ży- 
dowskie szczęście! Mar. 


Rys. K. Kostynowicza, Lwów 


Inicjatorowie Targów Wschodnich 


DYR. MERUNOWICZ (Bank Przemysłowy) 


Zapiski kalendarzowe na miesiąc 
październik Stefci stenotypistki. 


1. października. 

Na Remigjiusza 
hulaj dusza, 
dostałam tysiączek osiem 
starczy na lumpkę z Antosiem. 


3. październiką. 

Na Kandyda 

. ço mi za bieda? 

zęby do szefa wyszczerzę 
(na to durniów się bierze). 


7. października. 
W dzień świętej Brygidy 
dobrze jest kokietować żydy. 


9, października. 

Ponieważ święty Franciszek 
rymuje się na kieliszek 
a trafił się ładny chłopiec, 
więc daliśmy sobie na piec. 


12. października. 
Na Serafina 


SE G 


szef upomina 
czemu do biura nie chodzę 


. (pobiegłam na jednej nodze)! 


13. października. 

W Edwarda pokazałam szefowi 
[nózię 

i zaraz stulił buzię. 


16. października. 
W Gawła szef urządził woltę 
przy mojem dekolte. 


19. października. 
Na Feliksa 


z jednym Francuzem zrobiłam kiksa, 


22. października. 
Na Jana Kapistrana 
miałam Amerykana. 


23. października. 
Święty Łukasz 
próżno pukasz 
ną niebogę, 
dziś niemogę... 


25. października. 
W Ewarysta bawiłam się fashio- 
[nable 
wśród brzęku ostróg i szabel. 


29. października. 
więty Narcyzie, jakże mi szpetnie, 
muszę poradzić się dyskretnie. 


31. października. 
Święty Wolfgangu, niech jasne 
[szlaki! 

gdybym wiedziała, który to taki... 


St. Pożarowski. 


Z cyklu: Uśmiechy afrykańskie. 
Bóstwo białych. 


Mały Makulele rzekł do ojca: 

— Idę do miastą Białych. Ujrzę 
bożka Białych. 

Poszedł. Było właśnie święto. Ro- 
cznica urodzin króla, 


Wrócił Makulele i opowiada ojcu: 


— Ojcze, widziałem bóstwo Bia- 
łych! Stało na takich krągłych ła- 
pach, lśniące w słońcu z długą, bar- 
dzo długą paszczęką. Biali stali obok, 
stał i Mr. Henry. Gdy na słupie wy- 
ciągnęli 'czerwono-niebieską chustkę, 
biały pociągnął bóstwo za ogonek. 
Bóstwo - ryknęło jak piorun, płomyk 
wyskoczył mu z paszczy i malutka 


chmureczka! Strasznie silne bóstwo 
Białych... 

Ale potem, ojcze, dlaczego biały 
dał jeść bóstwu nie z przodu, tylko 
z tyłu zapchał mu żelazny chleb. 

— Widzisz, Makulele, u Białych 
wszystko jest na opak ! pi 


Sprostowanie. 


W jednym z dzienników warszaw- 
skich żnajdowała się wiadomość, że 
połowa urzędników „Konsumu Urzę- 
dniczego* bierze łapówki. 

Gdy obrażeni urzędnicy zaskarżyli 
z tego powodu redaktora o obrazę 
czci, tenże zobowiązał się w sądzie 
do zamieszczenia w swem pismie(sto- 
sownego sprostowania. 


Nazajutrz ogłosił sprytny redaktor 
następującą notatkę: Oświadczam, 
że połowa urzędników „Konsumu 
urzędniczego” łapówek nie bierze, 


Mar. 


Jest sprawiedliwość na świecie! 


— Słuchaj Pomeranzenduft, to nie- 
sprawiedliwość, że „Targi Wscho- 
dnie" rozpoczęły się tylko nabożeń: 
stwem w katedrze. A my żydzi to 
nic? 

— Uspokój się Biarenschwarz. Za 
to one ząkończą się nabożeństwami 
we wszystkich synagogach, bo przy- 
padkiem jest wtedy Nowy. Rok ży- 
dowski. Mar. 


f Nr. 4i. 


Dodatek „SZCZUTK 


Rys. A. Swinarski (Lwów). 


Karykatury Poznańskie. 


JERZY HULEWICZ (Zdrój). 


Przy gazetach. - 

— Anglja pragnie aby sprawa Gór- 
nego Śląska została umiejscowiona... 

— Co to znaczy ? 

— To znaczy, żeby sprawa ta ni- 
gdy nie ruszyła z miejsca. i 


z Filharmoji warszawskiej. 


Sezon rozpoczęty. Sezon zapowiada 
się wspaniale. Gwiazdy, gwiazdki i 
gwiazdeczki. Aby zadośćuczynić wy- 
mogom wszystkich sfer, dyrekcja chce 
ib. rozsądnie podzielić koncerty na 
żydowskie i polskie. 


Pierwsze — w soboty pod dyr. 
„Birnbauma z programem mniej wię- 
'cej takim: 


1) Uwertura z op. „Żyd Polski*— 


eiss. ; 

2) Symfonja „Palestyna“ — Bens- 
‘man. 

$) Arja z op seydowka Liloy: 

4) .„Kol-Nidre* solo wiol. — Bruch. 
a) Marsz z op. „Prorok“ — Mey- 
„erbeer. (Przejs ie żydów przez morze 


„Gzęrwone). 
| pa: w niedziele pod dyr. 


Młynarskiego : 
D „Ave Maria“ solo skrzypce. — 
un 


DE 


a 


2) „Quo Vadis“ oratorium — No- 
wowiejski. . 
3) a) „Legenda o Śtym Franciszku 

z Assyżu, solo fortepianowe, 


Liszt. 
b) „Boże Narodzenie”, solo for- 
tepianowe — Brzeziński. 


4) „Šta Elżbieta" oratorjum — Liszt. 
(Tym razem Brzeziński w zgodzie 
z Diem 5 Musicus. 


Ćzy nie za wiele? 

— Polska jest par excellence wol- 
nym państwem | 

— Mamy bowiem: 

Wolny handel, 

Wolne łapownictwo, 

Wolne próżniactwo (wolność straj- 

Wolne paskarstwo, [ków), 

Wolne przemytnictwo, 

Wolny napływ żydów i cholery, 

Wolny bandytyzm i 

Wolną spekulację walutową. A. B. 
Enfant terrible. 

— Tatusiu? 

— 50 dziecko ? . A 

"— Czy ten nowy pan prezyden- 
też a: musiał chodzić bez krat 
watki Boguś. 


Rok IV 
99 


O czystość języka. 
Pan z Galicji: Spieszę się, bo idę 
na banhof. 


Pan z Kongresówki: Nie mówi się 
na banhoff, tylko na faksal! Boguś. 


Vanitas vanitatis, et omnia vanitas! 


Niestałą i krótkotrwałą jest miłość 
kobiety, lecz jeszcze bardziej niestałą 
i bardziej krótkotrwałą jest — teka 
ministerjalna. B. A. 


U warszawskiego szewca. 


— Czy można będzie te buciki 
odebrać dziś wieczorem? 

— Ani gadania! przecie popołu- 
dniu żaden czeladnik robić nie będzie. 

— Dlaczego? 

— Cóż pan głupiego udaje? nie 
wie to pan że dziś są wyścigi? ! 

Boguś. 


Wyzyskiwany kmiotek. 


— Tatulu, gadają, co trza będzie 
podatek opłacić. 
, — O wciurności! Ano, to se jutro 
pójdziesz do miasteczka, sprzedasz 
tego koślawego kogutka, kupisz z tego 
pudełecko sardynków, pachniące my- 
dełko dla Kaśki, a za reśtę zapłacisz 
podatek onym męcyduszom, zdziru- 
som utrapionym! A. B, 


Tramwaje warszawskie. 


— Będę w Warszawie mieszkał 
dość daleko, ale to nieszkodzi, są 
przecież tramwaje. : 

— Nie wielką będziesz miał z nich 
pociechę. 

— Jakto, czyż w Warszawie tram- 
waje nie kursują stale? 

— Bynajmniej! Jeżdżą tylko w kró- 
tkich przerwach pomiędzy strajkami. 


. . 


Ładna narzeczona. 

— Czy pańską narzeczoną zęby ` 
bolą? 

— Nie, ona zawsze tak wygląda! 
Kobieta bez skazy. ' 

— Co się stało, że idziesz dziś do 


teatru ? 


— Dotychczas miałem do czynie- 
nienia wyłącznie z kobietami ze skaza 
Chciałem choć raz w życiu być na ` 
„Kobiecie bez skazy“ Mar 


Obiady. PO 
Wobec miniaturowych porcji na 

„urzędowych* obiadach w knajpach 

warszawskich nazwa „obiadu“ za- 


5 ; 


Znana Lwowska Wytwórnia Cukrów Deserowych i Czekolady 


Norberta i Kazimierza Justa 


poleca swe znakomite wyroby jak „Primadonna Miłowska*, „Folański“, „Salome“, „Pogoń“, „Janka“, „Jagusia“ 


„Brygadjer* i wiele innych. Na „Targach Wschodnich“ są do nabycia wsz 


krawa conajmniej na ironję gdyż tru- 
dno się nim „objeść“. Daleko wła- 
ściwszą byłaby nazwa „ogłód“. 


Jesi:ń. 


Mgła otuliła już światy 
Przezroczą, wiewną opończą, 
Łza osrebrzyła me kwiaty, 
Dzień lada, życie zakończę... 


Już tylko aster ogniście 
Oczami patrzy krwawemi, 
Umarłe lecą z drzew liście, 
Co z ziemi wraca do ziemi... 


Wesela nić się nie mota, 

Uderzam w strunę żałosną 

Bo w duszy mojej tęsknota 

Za słońcem, błękitem i wiosną. 
Jerzy Guranowski. 


W warszawskim trąmwaju. 
Konduktor: Panie, przejazd ko- 
sztuje 25 marek a pan płaci tylko 24. 
Zydek : Nu, to ja trochę wcześniej 
wysiądę! 


Drobne ogłoszenia, 


ul» łóżka z nocnym stolikiem do 
wynajęcia. Oferty „wyjątkowa okazja“ 
w red. „Szczutka”*. : 


Fortepian zamienię na kulczyki lub 


ianą biżuterję, ulica X- nr, 2. 
_ Panna z miljonowym posagiem w 
naturze: 2 pary majtek, Ż koszule, 2 


prześcieradła, 2 poduszki poszukuje 
meża. Zru'nowanym  arystokratom 
pierwszeństwo 


„Krawiec męzki poszukuje wspól- 
"nika do przejażdżek automobilem lub 
łódką motorową. Oferty „Proletarjat" 
w red. „Szczutka', 


Usynowię i dam herb książęcy sta- 
rożytnego rodu odstępującemu 1 po- 


kój z kuchnią. Oferty sub „Książę * 


Bezdomny“ w red. ,Śzczutka”* 


Została otwarta granica z Rosją. 
Poleca się uwadze pp. paskarzy i 
szmuglerów. Zebrał jJ. G. 


„Na pożegnanie. 


Gdzieś czytałem, że w Krakowie, 
Nowa ma powstać świetnica, 
Naszych wielkości składnica, ` 

p się „panteonem* zowie. 


Kordika i w „Barze Inwalidzkim*. 


Nie wiem, czy mam temu wierzyć 
W wiecznych tych projektów kole 
Lecz gdy prawda —.to pozwolę, 
Sobie, ów pomysł * ozszerzyć. 


Niech tam przez otwarte wrota, 
Będą rzucone w świat sieci, 

W koło niechaj sznur wyleci 
Pada, gdzie kałuża błota. 


Z błota, człek został zlepiony, 
Z błota i ojczyzna wstaje, 

W błocie różne urodzaje, 

Po wojenne złota plony. 


A gdy sznur ugrzęźnie'w błocie, 
Czy tam Lwowie, czy Warszawie, 
Czas ułatwić wnijście sławie, 
Bo też sławnych będą krocie. 


„Ma co sznur?“ niejeden spyta: 
Odpowiedzią chętnie służe — 
Bo talenta mamy dużę, 

Każden chętnie paska chwyta. 


A na, pasku czy tam linie, 
Balansując, jak się uda. 

ównowagi czyniąc cuda, ? 
Niech do panteonu płynie. 


ze widzę w wyobraźni 

tchem zapartym i w podziwie, 
Jaki dla tych wielkich żywie * 
Jak płyną coraz wyraźniej. ' 


Wyłliczałbym całe krocie, 

Lecz redaktor nie pozwala 

Mówi, że się „Szczutek* wala, 
Gdy kto zbytnio grzebie w błocie. 


Lecz najgrubszego koniecznie 

„ Przedstawię, choć się rozszerze. 
Niech tam gniew redakcję bierze, 
Ja rymami go uwiecznie. i 


Bo chwycił się kmiotek haka, 

j dobreż mu były czasy, 

żnie w odstawkę, dudnią basy 
W takt znanego krakowiaka, 


Miałeś chamie złoty róg, 
Zmieniłeś go w złota wór, 
stał ci się paska sznur, 
byś zżarł, coś ukryć mógł. 
T. Kubala. 


Na wyżynach ducha. - 


Zmrok już zapadał, gdy pan Leo- 
nard wybrał się na przechadzkę. 


Szedł wolno, ociężale, czuł się bo- - 


wiem dziwnie przygnębiony i smutny. 

Od dłuższego czasu, patrząc na 
wszystko co go otaczało i przebieg 
zdarzeń z oddali obserwując, doszedł 


ystkie te gatunki, w restauracji W. P7 


do smutnego wniosku, iż źle bardzo 
się u nas dziać poczyna. 

— Žli ludzie, złe społeczeństwo, 
złe obyczaje, brak poszanowania go- 
dności osobistej, brak uczciwości, 
brak religji!. Wyuzdanie, niesumien- 
ność, bandytyzm, łapownictwo, szan- 
taże, paskarstwo, wyzysk! zanik etyki, 
zanik moralności, lekceważenie praw 
boskich i ludzkich, a nadewszystko 
brak wiary, głębokiej wiary i pobo- 
żności brak! 

Tak mniejwięcej rozmyślał pan Le- 
onard, gdy w tem dna: nie potknął 
się o jakąś postać klęczącą u wrót 
zamkniętych kościoła. 

Przystanął, spojrzał i równocześnie 
chmurna jego twarz rozpromieniła 
się, rozjaśniła, a w oku zabłysła łza 
rozrzewnienia. 

Oto u stóp swych ujrzał ubogo 
odzianą staruszkę, w połatanej, kra- 
ciastej chustce; kobiecina bijąc się 
w piersi i wznosząc raz po raz oczy 
ku niebu, modliła się z żarliwością 
i zapamiętaniem takiem, jakby du- 
chem oderwana od znikomego, grze- 
sznego padołu ziemskiego. 

— Nie jest jednak u nas tak żle, 
jak sądziłem — myślał rozczulony 
pan Leonard — gdy taka oto po- 
bożność, taka szczera wiara promie- 
nieje w sercach naszego ludu! 

A odchodząc zwolna,  szepnąl 
z cicha: , 

— Cześć ci, bogobojna staruszko 
oby prośby twe wysłuchane zostały 

iżeś się w prostocie swojej potra- 
fiła wznieść na wyżyny ducha, cześć 
cil cześć! 

A kobieta w kraciastej, podartej.. 
chustce wciąż biła się w piersi, po- 
chylała swą siwą głowę aż do. zim- 
nych stopni kościoła i szeptała i 

— Oto przed tym miejscem świę- 
tem, solennie ślubuję na mych sta- 
rych, chorych nogach do Częstochowy 
się zawlec i w każdy piątek suszyć 
się ofiaruję, byle jeno sąsiadka moja 
Balbina Kućmok obie ręce i obie nogi 
połamała i żeby paraliż ciężki język 
jej odrętwiał i żeby zaraza morowa 
wydusiła ją, jej koślawego męża, jej 
ospowatą córunkę i całą jej familję 
Amen. og uś 


Na wsi, 
— Ady nie sprzedawajcie wszyst- 
kiej słomy, bo nam do sienników po-- 
trza! ' 
„— Głupia baba jesteś i tela! Sien“ 
niki się napcha papirkami z Kościu” 


szkiem! - A. B: 


+ 
Opuściły prasę: 


WESOŁE IMPERTYNENCJE 


WUL- GUM 0a 


| ANTONI KWIATKOWSKI 


artwig 


Tow. Ake. | | 
Dom Ekspecdycyjino-handlowy 


Składowa 8/11. J POZNANIU. Towarowa 15/20 


Ekspedycja, żegluga, cienie, asekuracja, inkaso, ma- 
gazynowanie i finansowanie towarów. ; 


Specjalna ekspedycja zbiorowych wagonowych ładunków z Niemiec. 


Największe magazyny w całej Polsce. Ekspedycja okrętowa. 


Utworzyliśmy ruch pospieszny pomiędzy oddziałami naszemi i wszelkie przesyłki dostarczyć możemy 
szybko, gdyż posiadamy przy oddziałach własny tabor przewozowy. 


Oddziały: BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 72, MŁAWA, 
WARSZAWA, ul. Miodowa 16, _ KRAKÓW,GŁ RynekL.A—B46, SOSNOWIEC, 
GDAŃSK, Hundegasse 105, ZBĄSZYŃ, Marszałkowska, TCZEW, ul. Pocztowa 2, 


ŁÓDŹ, ul. Krótka 2, KATOWICE, Friedrichstr. 35, - LWÓW, ul. Sykstuska 19. 


Farby olejne tarte na najlepszym poko- 
ście oraz łąkiery wszelkiego rodzaju po- 
leca najtaniej 


L. HOSZOWSKI 


Lwów, Akademicka 3. 


W. RAORTA 


(SATYRY) == 
Do nabycia we wszystkich księgarniach, Główny skład 
w Lud, Tow. Wydawniczem we Lwowie, Sykstuska 21, 


CENA EGZ. 130 Mkp. 15 


Szczęśliwi wysocy. 


— Zauważyłeś, jak radca M. dobrze wygląda? 
-= Nic dziwnego. On jest tak wysokiego wzrostu, 
że oddycha tylko górskiem powietrzem. Mar. 


W pewnem blurze. 


— A ile kaucji mam złożyć ? 
— 200.000 marek! 
— Kiedy jałfposiadam tylko 100,000 


Spcjalność: — A ja właśnie potrzebuję 200.000 
Fabryka śliskochronów i protekto- Protektorowanie zupełnie zjeż- JG: 
rów. — Zakłady wulkaniz., opon dżonych i uszkodzonych opon. Nic nie glnie na świecie. 


i węż F > Ą zę ; 
ęży automobilowych Witos: Przez tych kilkanaście mie- 


'sięcy, jak sprawowałem rządy w Pol- 
sce, straciłem na wadze 10 funtów. 


Nowoczesne urządzenie i facho- 
we kierown. umożliwiają szybkie 


Centrala: A Ray zk: 
; i beznaganne załatwienie repa- Za to trzeba teraz dziesięć razy wię“ 
POZNAN, Wielkie Garbary 39. Tel, 1864 racyj węży 1 opon. cej marek na jeden funt, niż na po- 
San naa czątku moich rządów. Mar. 
U Lourse'a. . — Jedno i drugie kosztuje dużo łem się czasem w naukach, ojciec 


kobieta i fortepian to potrzebują być ; ES Ń i 
bardzo podobne do siebie l Westchnienie sądownika polskiego. O! ojcze, mój ojcze! czemuż swej 


EE da 


pieniędzy i jedno i drugie trzeba — mówił zawsze: Ośle jeden, oddam cię 


Wiesz pan, panie Hoseńd ż 
Po P uft, że stroić. A. B. do szewcal 


Nu? Gdy jako mały chłopiec, zaniedba: groźby nie spełniłeś ! 


„SPOŁEM“ 


Związkowe Towarzystwo Handlowe 


Nr. telefonu 548. 


LWÓW — TRZECIEGO MAJA 19. 


Adres telegraficzny: „Spotem“ Lwów. 


poleca dla dostawy po cenach konkurencyjnych: 


Zboże wszelkich gatunków krajowe i zagra- 

niczne, mąkę krajową i zagraniczną, tłuszcze 

zagraniczne, jaja krajowe i rosyjskie, bukowy 
węgiel drzewny z własnych palarni. 

Posiada oddziały w: 

Śniatynie (ruch handlowy do i z Rumunii), 

Drohobyczu (dostawa przetworów naftowych 
oraz aprowizacja Zagłębia naftowego), 


Podwołoczyskach 

Husiatynie ` Handel graniczny polsko- 
Skale i 
Łanowcach | | rosyjski, 

Równem l 


o 


Jerzego anirowstieg 


(Tersytesa) 
p. t. 


WGRANIA PART 


boświęcone 
Targom Wschodnim 
| opuściło już prase 


i jest do nabycia we wszystkich 
księgarn ach i astykwaraiach. 


5) 


Gdańsku 

Wiedniu 

Przeprowadza wszelkie transakcje handlowe 

z Rosją i Rumunią, Gdańskiem i Niemiecką 

Austrją. Posiada zastępstwa fabryk zagranicz- 

nych. Posiada magazyny we Lwowie i w Od- 
działach. 


| Handel graniczny i tranzytowy. 


Rachunki bieżące: Akcyjny Bank Związkowy we 
Lwowie — Bank Przemysłowy we Lwowie — Ra- 


chunek żyrowy w P, K. K. P. we Lwowie — Ra- 
chunek P. K. O. Nr. 148.540. 


PT. 


MARJAN DAJEWSK' 
LUEN AKASIA 20. 


Poleca: Zegarki precezyjne — Zegary salonowe — Budziki po- 
różne, kuchenne i kancelaryjne. 


Pracownię urządzono wzorowo z najnowszemi ulepszeniami 


w technice zegarmistrzowskiej. — Dla gości zamiejscowych 
naprawę wykonuje się jak najszybciej. — — — — — 
Towar doborowy. 65 Usługa rzetelna. 


o 


„Aewja Przemysłu i Handli” 


MIESIĘCZNIK : 
dla spraw handlu i przemysłu 


=== ukazuje się każdego miesiąca 


NAJLEPSZE ŹRODŁO INFORMACYJNE 


Rewja przemysłu I handlu służy sprawom zwią- 
zanym z handlem, przemysłem i rękodziełem. 

Rewja otwiera swe łamy dla swobodnego wy- 
powiadania się biorących udział w życiu han- 
dlowo-przemysłowem. 

Rewja dąży do nawiązania między-miastowych 
stosunków kupieckich. 

Rewja przeprowadzać będzie kampanie .rekla- 
mowe i służyć wszystkiemu, co broni i pod- 
nosi przemysł, handel i rękodzieło. 


Redakcja i Administracja: Lwów, ul. Zimorowicza 5. . s 


Ars bibendi. 


Idź wieczorem do knajpy i spojrz 
okiem, znojnem w szkło analizy 

I popatrz na pijaków, pijanice, pi- 
janiny, popijały i pijusy... 

Tu siedzi pijaczyna. Jest urzędni- 
kiem XI rangi, pije sam, bo gdyby 
pił w kompanii, przepiłby nie tylko 
pensję ale i wszelkie łapówki (fasjo- 
nowane i niefasjonowane). Pije nie 
przez słomkę, tylko przez łezkę — 
pije, aż mu czarna melancholja oko 
pobieli... 

Przy drugim stoliku pijanica. Zam- 
knął warsztat i pije: silna w dziecin- 
nym kieliszku — jeszcze, tak jak ja 
zawsze, raz, dwa, trzy, cztery, nie 
pięć, nie... sześć! sześć panie bolsze- 
wickich! Czerwony pożar goreje mu 
na twarzy, wiechcie wągrów zjeżyły 
się — panie, tego, cholera ciężkie 
czasy! Chłopiec bufetowy już omal 
nie dostał w pysk, żona w domu 
dostanie na pewne. 

Pod żyrandolem siedzą popijały. 

Zeszli się przypadkiem, znaleźli się 
tu tak, jak hjeny ściągają się do 
ścierwa, wielbłądy do wody; jak samce 
trafiają do samicy, tak się tu trafili 
na dobrą kompanię. 

Jakieś baterje kieliszków — wszystkie 


bliźniaczo do siebie podobne i migo- 


cące szlachetną, tyryjską purpurą tru- 
cicielskiego napoju. Szkarłatne strużki 
na marmurze znaczą, że już wiele ba- 
terji zostało zdobytych. 

Ludzie zazwyczaj nie stykający się 
zebrali się tu: literat z suchotniczym 
ogniem na policzkach — ociekający 
mydliną tłuszczu fabrykant obok zde- 
cydowanej na wszystko gęby ułana, 
flądrowata morda szulera zawodo» 
wego obok naanielono głupich, na- 
iwnych oczu profesora. 

Zeszli się i dusze ich żeglują na 
mętach alkoholu a czem brudniejsze 
dowcipy plugawą wsoczą ciekną 
z paszczęk, tem  krysztaliczniejsze, 
przejrzystsze czynią się dusze i tem 
szczerzej zaglądają sobie w tajne 
wnętrza, w sumienia, głuszone kłam- 
stwem walki o byt. 

W środku knajpy wieńcem obsiadły 
stół pijusy. Stół stale zarezerwowany 
dla nich. Panowie przedstawiciele 
różnych firm czy też „przedsiębiorcy“. 

Piją dużo, a nieszkodliwie, stale, 
nałogowo a bez zacięcia wściekłego, 
piją bez entuzjazmu, bez nabożeństwa, 
als pełni jasnej beztroski. Są głośni 
i pewni siebie, na „profanum vulgus* 
wódczanych zhirusów i topielców 
spirytusowo-melancholijnych nie ba- 
czący. Gdy więcej podochocą się, 
rozepną kamizelki i śpiewać będą 
„Miała baba koguta”... albo „Salome“ 
może nawet... 

Chcesz natomiast zobaczyć pijaka, 
idź do baru, jak pan Dolo pije fizzes 
lub fancy drink, zgięty w stawach 
i zmięty na duszy — a mózg jego 
jedno tylko apercypuje — monotonne, 


Rys. K. Kostynowicza, Lwów. 


Inicjatorowie Targów Wschodnich 


Dyr. J. PADEWSKI (Gen. skarbnik Targów Wschodnich) 


bezbarwne rachowanie cmokania — 
tego: ciap, ciąp, ciap, wsączanej ju- 
chy szatańskiej. 

Lub do buduaru hrabiny X. gdy 
nikogo niema i wypływa na malachi- 
towy stolik buteleczka kryształowa 
a kieliszki idą bez kontroli czyjejkol- 


wiek, con ancore — idą tak kropelki 
rozkoszy, rozkoszy, która jest wtedy 
rozkoszą, gdy kresu nie zna... pi. 
O Witosie. 

Witos, idąc ulicą z jakimś posłem 
sejmowym spotyka konno jadącą 
damę... 


— „Amazonka“... powiada poseł. 

— Pańska żonka? Moja także jeź- 
dzi na kobyle, ale nie tak tylko okrad- 
kiem... powiada ex-premier. 


Wil. Woj. 
Żydowska Polska. 


— Polska stała się całkiem żydo- 
wska. 


—??? 


— Po utracie Gdańska, Śląska i 
Wilna jest ...abrzezana. Mar 


BAJKA. 


Coraz bardziej niechęć rosła 
Do rządów osła, 
który — ogonami towarzyszy sma- 

[gan — 
i widząc że rośnie 
coraz to większy bałagan, 
ustąpił rycząc żałośnie. 

Więc na elekcję zebrały się stwory, 
widno cudaczne juchy, $ 
bo wyszedł z wybory 
jakiś inny kłapouchy. 

Na to konie zaczęły się śmiać, 

a nawet wieprzyk rozpuścił ryjek: 
— Pocóż to było, psia ci mać, 
zamieniać siekierkę ną kijek? 

Aliści surowo odpowie 
jakaś małpa ogoniasta: 

— Tamten był ze wsi panowie, 
a ten jest z miasta! 
St. Pożarowski. 


m) 


Obcy goście na Targach Wschodnich 


Tempora mutantur. 


Za czasów austjackich: 

Interesant (do woźnego): Czy zasta- 
łem pana prezydenta? 

Wożny: Jaśnie pan prezydent za- 
jęty. Proszę zaczekać! 

Za polskich czasów: 

Ten sam interesant do tego samego 
wożnego: Czy zastałem pana prezy- 
denta? 

Wożny: A jest stary, cholera, może 
se pan iść do niegol (Alm.) 


Z rozmyślań lwowskiego filozofa. 


Prezydent Harding ma Europę 
w kieszeni. A ja mam w papierośnicy 
pełno prezydentów ! 

* * 

Pytałem dziś kogoś, czy zna rym 

do słowa „wybory“, odpowiedział: 


„on chory“. Nie wiem czy myślał 
o całym Sejmie, czy tylko o niektó- 
rych stronnictwach? 

$ 


x * 

Spadek marki naszej podczas Tar- 
gów lwowskich jest bardzo na czasie, 
przynajmniej cudzoziemcy nie będą 
ujadali, że u nas drogo. 

* * 

Z upadku naszej waluty cieszą się 
najwięcej chłopi i „neutralni“. I po 
tem mówi się jeszcze, że interesów 
naszego ludu nie można pogodzić, 
z życzeniami judejskimi. (Alm.) 


Państwo Noworyszowie na „Targach 
Wschodnich“. 


— Stary; co to za firma ten 


„Strug“? 
— Mamusiu, jak mamusia nie zna 


literatury. 


* * 
* 


— Tatko, dlaczego ta panienka ma 
pod oznaką karteczkę „Prasa*.? ( 

— Bo to widzisz moje dziecko, to 
jest dla takich, co są często pod 
prasą... 

* 
* * 

Fredzio, oglądając 77 sposób re- 
klamy, na latarniach, w kinach, na 
papierze klozetowym, na przewodni- 
kach, serwetkach restauracyjnych ina 
psich kagańcach, do papy: 

— Dlaczego minister Michalski nie 
zwrócił się do „Biura reklamowego 
Targów Wschodnich“ i nie drukuje 
reklam na drugiej stronie marek pol- 


skich, wtedyby opłaciło się drukowa*, 


. 


nie naszej waluty... pi 


m 


FRANIO. 


Po co się ożenił i dla czego żyje — 
trudno określić. Nieraz zapytywany 
w gronie przyjaciół o "przyczynę 
swego banalnego istnienia — odpo- 
wiadał z melancholijnym kiwnięciem 
głowy: ojciec. Widocznie niewdzię- 
czny syn powątpiewał o zdolności 
intelektu ojca (kto wie czy ojciec 
w swej wczesnej młodości nie kształ- 
cił się u kapucynów) — oraz o sercu 
tkliwym jedynej swej wydawczyni na 
świat: matki. 

Trudno, Franio musiał żyć, chodzić 
do szkoły, podkochiwać się, tęsknić. 
Przechodził te okresy z łezką liryczną 
w oku, chociaż obecni ludzie przy 
rozwoju ciała i duszy Frania — nie 
mogli nigdy uchwycić wyrazu prze- 
żywań na jego twarzy — mieszaniny 
plebana z parobkiem. Tajemnicą dla 
najbliższych było jego małżeństwo. 

— Patrzcie państwo, Franio się 
ożenił! 

-— Franio, a jak ty będziesz żył? 

Nie odpowiadał na podobne pyta- 
nia, a jeszcze więcej silił się wmówić 
w swe otoczenie, że małżeństwo jest 
koniecznym wypadkiem i każdego 
czeka występ grzechu w łożnicy mał- 
żeńskiej... 

— O, Franio uświadomiony, kle- 
poznawca kobiety! 

I owe — już teraz częste, wykrzyk- 
niki, wypowiadane pod adresem Fra- 
nia — mile łechtały jego poglądy, 
jego serca nieśmiałe wybuchy, ofia- 
rowane wspaniałomyślnie swej pra- 
wowitej żonie. Ale — (i w życiu cno- 
tliwego obywatela jest pewne: ale), 
Otóż Franio był erotomanem. Skąd 
przyszły w nim nagłe chęci wojowa- 
nią z płcią piękną o chwilkę cudnego 


sam na sam i o rozkosz omdlewania . 


w pieszczotach, mając pod bokiem 
własną żonę, tego nawet on nie mógł 
by powiedzieć. Zapewne uzdolnienie 
erotyczne dojrzało w nim wtedy, 
kiedy — z powodu urzędniczych 
spraw służbowych, zmuszony był 
wziąść separatyzm chwilowy ze swoją 
połowicą, udając się do Warszawy. 


* 

Długi czas świdrował Franio ba- 
dawczym spojrzeniem towarzyszkę 
podróży. Z nadmiaru subtelnych kar- 
minów na bladej twarzyczce, można 
było odczytać cały regulamin posu- 
nięć rytmiczno-sprężynowej miłości. 
Franio przejęty osobliwą atrakcją nie 
wnikał w. zewnętrzny odcień słod- 
kiego grzechu , kuszącej bajądery, 
a zapalał się coraz więcęj, ustawicz- 
nie patrząc, to na kształtne nóżki, to 
na niespokojne ruchy ciałka spłasz- 
czonego na kanapce w przedziale 
wagonowym. Stan wzajemnych do- 


Poseł Stapiński 
wróg większości sejmowej. 


kuczliwych spojrzeń trułby może aż 
do końca podróży, gdyby nie od- 
waga Frania i obycie towarzyskie, 
które nakazywało wypowiedzieć kilka 


słów szczerych — na temat ogólnie 
znanych bolączek w kraju, o pogo- 
dzie, drożyźnie etc. > 


— Można zapytać — dokąd pani 
jedzie ? 

— Do samej. Warszawy. 

— Doskonale. Mogę służyć za prze- 
wodnika. 

— + całą przyjemnością. 

— Przyjemność będzie wspólna. 


— To zależy... 
— Proszę pani — ja dokładnie 
znam Warszawę — jej urok — jej 


miejsca nastrojowe. Pani 
pierwszy raz... 

— Już byłam. 

— Ale napewno nie tam, gdzie 
warto być. 

— O czem pan myśli. 

— O wspólnej przechadzce po War- 
szawie. Pani jest mężatką. O - brączka 
dużo mówi! Pani rozumie — teraz 
mnóstwo złych ludzi krąży po świe- 
cie. Ja pani zapewnię opiekę. Ja bar- 
dzo lubię mężatki! 

— Cha - cha - cha!... 

Wybuch śmiechu to radosna zgoda. 
Proszę nie odmawiać!... ` 

— Ależ ja się zgadzam. Tylko — 
widzi pan — chciałabym zabawić 
w Warszawie tydzień, ale nie wiem 
czy znajdę mieszkanie, hotele, mó- 
wiono mi przepełnione... 

Franio rozpromienionym wzrokiem 
obrzucił miłą mężatkę i nieco drzą- 
cym od namiętności głosem krzyknął: 

— To drobnostka. Napewno uła- 
twię... 

Warszawa. Alkoholiczna kolacja. 
Mrok. Drzemność snu na niespokoj- 


pewnie 


nem łonie kochanki. Franio jest ko- 
chany! Franio jest pieszczony przez 
ładną kobietą! 


* 
* 


Po Słonecznej ulicy szedł smutny 
i cichy Franio, zwiesiwszy ponuro 
głowę na piersi. W zgarbionych ple- 
cąch dźwigał ciężar ostatniego grzechu 
tej ponętoej czarodziejki z podróży. 
Rozstawiał nieudolnie chwiejne nogi, 
potykał się o przechodniów. Bolesna 
żałość wyglądała mu z oczu zapadłych 
i patrzyła na świat, jak pies obity, 
Spotkałem go na schodach. Szedł 
ostrożnie, powoleńku i co krok roz- 
glądął się trwożnie po kątach... 

— Jak się masz, Franio! 

Rumieńce mu wystąpiły na bladą 
twarz. Opuścił oczy, jak dzieciak przy- 
łapany na gorącym uczynku. 

— Widzisz... 

— Co ci jest! Do mnie idziesz? 

— Nie... Widzisz... 

— Co widzę! Mówże niedołęgo | 

— Psiakrew ! I to mężatka... 

— Gorzej. 

— Byłem w podróży... Zapoznałem 
się i — chory jestem... 

— Cha - cha - chal... 

— Nie śmiej się. Do do- kto - ra 
idę — rozumiesz — nie do ciebie! 

— I powlókł się biedny Franio — 
jak na ścięcie — do poczekalni do- 
ktorskiej... Z. Lwicz. 


Jak długo trwać będzie nowe mini. 
stertwo ? 


Ponikowski 
Skirmunt 
Sobolewski 
Chodźko 
Strassburger 
Stesłowicz 
Raczyński 
Sosnkowski 
Darowski 
Markowski 
Sikorski 
Narutowski 
Downarowicz 
Wyczółkowski Mar. 


Rozmowy. 


— Teraz takie epidemje : czerwon- 
ka, cholera... Wiesz co, mężusiu, mo» 
żeby tak dolewać kapkę koniaku do 
wody ? 

— |, ja dolewam kapkę wody do 
koniaku — to bezpieczniejsze. 


— Czy ty Hela wdziejesz dziś ten 
kapelusz, czy starszy czy ten najstar- 
szy ? 

— Przepraszam cię, moja przyją- 
ciółko ja nie mam żadnych starych 
mam tylko nowy, nowszy i najnowszy 
kapelusz! 


Edea PA ED ZACZ LEA RBA ORL YES ARIE DE E A A 

Od wydawnictwa. — Nowe 50%, podwyższenie cen druku, papieru i klisz, zmusza wydawnictwo 
„Szczutka" do podwyższenia z numerem 42 ceny pojedyńczego egzemplarza na kwotę 60 marek, a prenu- 
meraty kwartalnej na kwotę 800 marek. 


==] ZZL, 


Rys. K. Kostynowicza 


Marzenia Dr. Grossmana (sencralnego sekretarza „Targów Wschodnich”). 


Choć dość w Polsce osłów mamy 
Handel pchnę na nowe prądy: 
By obsłużyć nasze kramy, 

Ja sprowadzę wam wielbłądy. 


Redaktor naczelny i kier. literacki: Henryk Zbierzchowski. — Kierownik artyst.: wt esy Kurczyński. — Zastępstwo Redakcji na War- 
szawę: Jerzy Guranowski. — Nakładem waa wa twa »„Szczutek“. Klisze wyk. w zakl. „Unia“. R aż i Administracja, Lwów, Zimorowi- 
cza 5. — Warszawa, Nowy Swiat 46. — Roznań, Krasińskiego 13. — Drukiem „Prasy“ Sokoła 4. 


